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Niemcy na Ozylii. punosili iów ilie  w ielkie ofiary, jak  ci. k tórzy
stoją na froncie. Wreszcie \\\raża odezwa j

_ . . . . . „  . , . ,  . zapełń nienie, że rada rohotniczo-żołnierska1
Doniesienie admiralicyi rosyjskiej. , ,vszy>stko? aby wojna llie tr-vata. ani'

Petersburg. Sztab adminlicyi podaje: Dn.' jednego, dnia dłużej, niż to jest potrzebne. ]
14. o erodz. 3 popoŁ ostrzeliwał wielki nie 
miecki okręt bojowy na.izą iilotylę wypado
wą. złożoną z czterech lodzi torpedowych 
i dwóch łocLi kanoniorskich. k tora krążyła 
na drodze do Soelo— Sund. Kasza łóilz tor
pedowa „Gromin" została ciężko uszkod/o- 
na. Bezpośrednio potem wtargnęło do Sund u 
12 niemieckich lodzi torpedowych nowego 
systemu, którym ponadto towarzyszyły inne. 
Flotyl? nasza podjęła walkę. Łódź torpedo
wa „Gromm“ i kanonierka „Rekord11 zato
nęły, podczas gdy pancerna łódź kanonier- 
eka „Ohrabry11 zatopili nieprzyjacielską łódź 
torpedową. Wkrótce potem przybi ła nam 
na pomoc inna łódź torpedowa, poczem i 
okręty nieprzyjacielskie zawłńi-iły. Kasze 

straty na innych okrętach są bez znaczenia. 
Według zeznań świadków zostały dwu nie
przyjacielskie łodzie torpedowe zatopione, 
a dwie. inne silnie uszkodzone.

Na wyspie Ozylii nieprzyjaciel wciąż 
wiunacnia swe. siły. Nadchodzą niepokojące 
wiadomości o stanie naszych hateryj kolo 
Z-er e l, zamykających wjazd do zatoki ry
skiej.

Szczegóły upencyL

Berlin. 0 wylądowaniu wojok niauuockioh
na wyspie Ozylii donoszą jeszcze w  sfer mi
litarnych co następuje: Iraedsięwzięęie to 
było nadzwyczaj trudne do wykonania. Mie
lizny dokoła wyspy ciągną .się tak hiizko 
lądu, że zoryentowanie się eo do miejsca do
stępu było BiwBOdtliwa: m. Oprócz sy.stema- 
tyczjiych pól minowych, porozrzucane były 
mrny rórwnież nieregularnie, .falc ważną jest 
ta wyspa, dowodzi najlepiej fakt, że zosta
wała ona pod angiełski.ein kierowo ictwein 
wojskowem i wraz z bateryami nadbrzeżne- 
in "acntżała itałe ,z ftan ki m gm im  Liejarmii 1“
ryskiej. Wyłądowanie wojsk powii >dłn się 
t rlko wskutek znakomitego .teilsmU irie 
miec-kich dział okrętowych, które zwalczyły 
baterye nadbrzeżne. Kierownictwo rosyj
skich' wojsk było zupełnie zaskoczone. Po 
wylądowaniu posuwała się niemiecka pie
chota jak najszvbciej naprzód. We wscho
dniej części wyspy' koło Kńlkand, przyszło 
do nadzwyczaj zaciętej utarczki, która przy
sporzyła Niemcom jeńcęw i dział. Dnia 14. 
bm. była już cała wschodnio część wyspy 
w  rękach Niemców. W obaadzonem mieście 
A r e n s b u r g u  została rosyjska stae.ya lo
tnicza. przemieniona na niemiecką. Stanowi 
ona obecnie ważną podporę niemieckiej ar
mii kurlandzkj|j.

Apel Rady robotnic2u żcłuierskiej.

Peiereburg. B. kor. Dnia 16. października. 
P e t aj. teL Kondtet wykonawTozy rady7 ro- 
botniczo-żołmerskiej wystosował do żołnie
rzy i oficerów sił zbrojnych lądowych i mor
skich odezwę, w której ich wzywa do sta
wienia silnego odporu q  *> w a* za u c i o s o - 
w i, którym zagraża krajowi nieprzyjaciel. 
Kada r o b .-żołnierska w swoim czasie zrobiła 
wszystko możliwe, aby ludzie w głębi kraju

Zdobycie „Groma4'.
Beęlim Biuro Wolffa donosi, iż wielki tor-, 

pedowiec rosyjski „Grorn" został przez nic-; 
niieckle siły morskie na wodach Ozylii zdo-j 
byty.

W MIEJ.SCE ROSYI 1 APGNlA.
Sztokholm. B. kor. Były rosyjski genera

lissimus. który ma się udać na konferencyę 
sojuszników, jako przedstawiciel rosyjskiej 
armii, oświadczył wobec przedstawiciela 
dziennika „Utro Rossii“ . iż obaw ia. się, że 
na kouferencyi tej okaże «ię słabość Rosyi. 
M i e j s c e  K  o. s y i na terenie , wojny zaj- 
mio J a p o n i a, która zapewnie otrzyma 
kompensaeye kosztem W a sy l  U osy a jest już 
teraz tylko statystą.

Meksyk przeciw Nieme&m.
Zurych. Ajeneya amerykańska donosi: 

11 z ą d m e k s y k  a. ii s k i oświadczył, że 
solidaryzuje się z rządom pt-ruwiańskirn i 
uznaje z e r w a n i e  s t o s u n k ó w  dyplo
matycznych z N ie  m o. a in i za konieczność 
politycawą.

Niemieckie okręty, spoczywające na ko
twicy w portach penuwńaikkitóli, 40.0P0 
ton. pojemności. JlząP iperuwa te&ki poatano- 
w ił użyć tych okrętów do transpomi towa
rów do Stanów Zjednoczonych.

OtyMli z n r t u  iiitwad?.
Monachium. „Mjiinchner Zig11 donosi 'za 

..Italią1-: Poseł angielski zawiadomił Waty
kan, że wspólna o d p o w i e  d ź enlent y n a 

O t “5 pa p l Wś k ą  będzie doręóeonia w
pierwszym tygodniu listopada.

Pomoc koaliryi dla Włoch.

Berlin. „Berliner TagebkF- donosi z wo
jennej kwatery prasowej: Według doniesień 
prasy wło&kiej wysłała ententa na front wło
ski następujące posiłki: batalion francuskich 
wojsk kolonialnych, francuski batalion 
strzelców polnych, tudzież francuskich in 
żynlirów i francuskich lotników pościgo
wych. Następnie ciężką artyleryę angielską, 
angielskie wozy dla służby etapowej, wresz
cie angielskie aparaty lotnicze i monitory.

K.OMITNIKAT WŁOSKI.
Wiedeń. Komunikat włoski z 15. bm.: Na 

I r one n t r y d e n c k i m  i k a r y u t y j - 
s k i in znaczna działalność bojowa i wyda
tna akcya naszych oddziałów wywiadow
czych. Na froncie A lp  .1 u 1 i j s k i c h ży
wa miejscowa działalność piecłioty. Na po
łudniowych zboczach góry K o ni b o n wcię
liśmy w pomyślnym wypadzie kilku jeńców. 
Między C a s t a g n e v i z z a a S o l o  śmia
łe wtargnięcie naszych dzielnych żołnierzy

do pieczar przeciwnika dało nam znowu jeń
ców. W dolinie P r e s t o v i z z a zostały 

zmuszone do ucieczki silne patrole nieprzy
jacielskie. które kryte gwałtownym ogniem 
anylcryi i karabinów maszynowych usiło
wały zbliżyć się do naszyci) rowów. Koło 
1. o k a v e c został gładko złamany7 atak 
przygotowany wydatną działalnością arty- 
leryi, na przestrzeni na zachód od Fiondar 
aż do morza. Nieprzyjaciel zostawił kilku 
jońcÓAC w naszych rekach.

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. Komunikat angielski z 14. bm. 

wieczorem: Dziś popołudniu wykonały woj
ska ze wschodnich hrabstw pomyślny wypad 
do rowów nieprzyjacielskich na południowy 
wschód od M o n c h y le  P r e u x  i wzięły 
kilku jem‘ów. Na froncie bo|Owym panowali 
przez cały dzień znaczna działalność arty- 
leryi, bez utarczel piechoty. Liczba jeńców, 
wziętych 12. bm., wynosi 945 w7 rem 41 ofi
cerów'.

( U n i e  m m  u d  Mi\m
V* leaen, ; (Telefonem). Dziś, we środę, 

podjęta będzie dy ckusya budżetowa. Zo
stanie zakończona ona wr tym tygodniu. Glo
sowanie mogłoby się odbyć w piątek, ale 
Ozesi nie oświadczyli s « j  zgody7 na to. K- 
weutuabiie więc g ł o s o w a n i e  na d  p r o- 
w i z o r y u m  budżet owem zostanie odro

czone do fi r z y s z ł e g o t. y g o d n i a.

G KWATERY W  DROHObYCKIEM.
Wiedeń. ( i '“ lefonemj. Na wezorajszem po

siedzeniu Izby posłów wniesiono interpela- 
eyę do min. obrony kraj. w sprawie zakwa- 
terowania ż o ł n i e r z y  n i e m i e c k i c h  

i węgierskich w okręgu D r o ti o b y c k i in, 
przez co powstała drożyzna, brak środków 
żywmo.-wi i biak mieszkań.

POWRÓT UCHODŹCÓW.
Wiedeń ęTolotółiem). Dzienniki donoszą, 

ż e . t p r m i n  p o w i a t u  u c h o d ź c ó w  
do Galicy i, który został już raz przedłużo
ny7 do 29, bm., został ponownie p r z e d ł u -  
ż o u y  do 80. l i s t o p a d  a.

Sytuacya parlamentarna,
Wiedeń. Jak pisma wiedeńskie donoszą, 

konferem ve dra. Seidlera z przedstawiciela
mi slowiańskicli stronnielw opozycyjnych 
odbywają się wr dalszym ciągu. Obrady do- 
ty i-zą. w pierw7szym rzędzie spraA\y m a n 
d a t ó w7 tych posłów, którzy7 odzyskali 
wskutek amnestyi v-olnośe. I’ r z e c i w p ro- 
j e k t o w i r z ą d o ŵ e nr u. by' przeprowa
dzić wybory uzupełniające, opowiadają się 
również W ł o s i  i p o I u d. S ł o w i a n i e .  
W kułach niemieckich wywołało tryumfalne 
p r z y j ę c i e  p o s. K r a m a r z a  w Pr a -  
d z e wielką d e p r e s y ę. Należy oezekiwuić 
w tej mierze interpełacyi.

Z OBOZU NIEMIECKIEGO.
Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą, iż r a- 

d y k a 1 i n i e m i e c c y dążą do zbliżenia 
się do a g r a r y7 u s z y, celem uUvorzenia z 
nimi wspólnego związku partyjnego.

Banku Rzeszy 
Zarządzenie 

sokiin stopniu

Walka marli z koroną.
Przed kilku dniami otrzymały bąłiki wie

deńskie od swych berlińskich zastęuców wia
domość, że niemiecki Bant Rzeszy wydał 
nowy przejdą, normujący obrót walorami 

niemieckim! w stosunku do Austro-Węgier. 
Przepis ten w streszczeniu opiewra.

Na przyszłość zezwrolenie na odpłatne, zo
bowiązania może by ć w walacie koronowej 
osobom łub firmom osiadłym w Austro-Wę- 
grzech udzielone jedymie wtówmzas, gdy wy
równanie płatnicze pochodzi z ulokowanego 
w Austro-Węgrmeh konta koronow7ego na
bywcy. We wszystkich .innych \ wypadkach 
wypłata musi się odibywai wr w a l u c i e  
m u r k o w e j .  G ile kwota rachunkrwa nie 
będzie użyta na i>okrycie długu sprzedają
cego, zezwmleme Krnku Rzeszy nastąpić 
może tylko wtedy, gdy uzyskana ze sprze
daży kwota będzie jako konto zamknięte w 
Banku Rzeszy' lub jednym z pierwszych ban
ków niemieckich. Kwotą tą aż do uoływu 12 
miesięcy od ia-warcia pokoju nie może ani 
nabywca, ani sprzedawca bez zezwolenia 

rozporządzać.
powyższe ogranicza w wy- 
l>rzypły'w marek do monar- 

cłiii. Według nowetro pizepisu obywatel nie
miecki może jedynie wów*»as nabyć au- 
stryackie papiery7 war-ościowe ęnp. poży
czkę wojenną), guy ma konto koronowe w 
Austryi, któremby mógł uskutecznić za
płatę. Jeśli zaś konta tego nie ma, może 
kupno uskutecznić jedynie w Niemczech i 
to w' walucie markowej. Z drugiej strony 
obyrwatel austryacki. posiadający nieminekie 
papiery wartościowe zdeponowane w Niein- 
(‘zecli. może jo jedvnie t^ówczas sprzedać, 
gdy uzyskana ze sprzedaży kwota ma być 
użyta na pokrycie zobowiązania u wierzy
ciela niemieckiego. Jeżeli takiego zobfpwią 
zania niema, wówczas uzyskana ze sprze
daży kwota musi być złożona w Banku 

Rzeszy, gdzie pozostaje pod zamknięciem 
aż do upływu 12 miesięcy od zawarcia po 
koju.

Jakież praktyczne następstwa tego za
rządzenia? Odróżnić tu należy dwa przypad
ki Obywatel niemiec-ki, chcący kupić w Au- 
stryi jakiś austryacki papier, kupował go do
tąd płacąc w markach, przez co odpowiednia 
ile- ma rei dostawała się do Austryi. Ol*e- 
cnic za kupno powyższe uskutecznić będzie 
mógł w Austryi jedynie w koronach, i to. 
o ile konto koronowre w Austryi posiada.
0 ile zaś papiery te zechce zakupić w ^iem- 
azech. nie wolno mu tego uczynić w koro
nach, lecz wyłącznie w7 markach, przez po
pyt na korony w Niemczeeh, a tern samem
1 kurs ich musi się obniżyć.

Przejdźmy do drugiego przypadku. Oby
watel austnacki, posiadający papiery n ie 
mieckie wr Niemczech, mógł je w każdej 
chwili sprzedać, a uzyskane za nie marki 
mógł zużytkować przez przesłanie icli do 
Aiistrci łub przez zakupno towarów w Niem
czech ałbo w neuiralinej zagranicy. Teraz 
sprzedaż tych papierów' dozwolona jest tyl
ko wAwozas, gdy obywatel auAryaeki ma 
uzyskanemi ze sprzedaży markami zapłacić 
swój dług u Niemca. Pozatem marki te zo

staną zamknięte, a wolne będą ‘dopiero w 12 
miesięcy po zawarciu pokoju.

Doniosłość tego zaczadzenia iłustrują cy
fry. Austrya musi czynić wielkie zakupy w 
Niemczech sama na odwrót niewiele mając 
im do sprzedania. Wskutek tego marki są 
bard® poszukiwane, i w stosunku do koro
ny uzyskują wysoki kurs. (Obecnie 1 K 56 
bal. za 1 markę). Row nież za granicą dużo 
korzystniej jest dla Austryi płacić markami, 
które w stosunku do banknotów neutral
nych nie opadły tak nizko iak korony. W 
interesie więc Austryi leży, by mieć w rę
kach jak najwięcej marek.

On posiadania tych marek - oprócz o- 
D rot l i  towar.-—może Austiya#przyjśr w t r o- 
j a k i spo.-ób. Po pierwsze, ,.eśli Niemcy za
kupują w Ausiryi papiery amniyaćkie i pła
cą maikami. Po drugie, jeśli Niemcy zaku
pują w Niemczech papiery aiistryaekie i 

plącą jc koronami, które w tvm celu sku
pują. podnosząc tern suafsm ich kurs. Po 
trzecio, jeśli obywatele austryaecy, mający' 
w Niemczach paniery niemieckie, sprzedają 
je, a za otrzymane marki bądź zakupują 
towar w Niemczech, lub za granicą, bądź 
wysyłają je do Austryi. Wszystkie te  t r z y  
ź r ó d 1 a otrzymania marek zostały obecnie 
zamkniętą? ;1 następstwem tego jest dalszy 
sj*adek korony', a w^-ost kursu s p r z y m l e -  
rz on ej  ma r k i .  Zrozumiałem jest więc 
rozdrażnienie, z jakiem pisma wiedeńskie 
powyższe niespodziewane zarządzenie Nie
miec omawiają, podnosząc szczególnie, i i  
obywatele ‘austryaecy mieli niemieckich pa
pierów' w artościowych wr Niemczech za kwo
tę m i 1 i a rd a marek, który oh wymiana na 
marki stała sic obecnie wykluczona.

Uroczystość kościuEZtt-tsb
w Poznaniu.

Gadu.it uczciła stolica Wielkopolski w dra.
15. bm. stulecie £ dunusziki. Miasto przy
brało odświętną szatę Z gmamów powie
wały jxaaidar\ o barw&ch narodowycL- w 
okna*di wśród powodzi kwiatów i zielecu. 
widnie \ biusty, obrazy i nalepk; płcM&ta- 
Yvir,jące Bohatera.

Kupie« two yioliskie jak jeden mąż przy
czyniło się do Hświctkuema w ielkiego ran,ia 
Dckorac\'c okien i domów przeszły, jak 
siwicrdzają. pisma poznańskie, wszelkie o- 
czeK.iwania. Księgiyinic św. Wojcieąhą A. 
• 'ybulwkiogo i B. t 'łuzariowskiego. juzy św. 
Majchiie. skład instrumemtóAc muizycany*ńi 
r>t, PełczWiskiogo. ouaiz wszystkie składy 
kupieckie w B'.izanze. jnzy ulicj Nowej, 
nadto na Stanę,''m Rynku, Wielkich Gambach 
itd. itd.. przyozdobiły onuia odpowiednio 
do uroczystośłi nadzwyczaj piękaue i gu- 
tow-me.

W niedzielę rano składy polskie pnzewai- 
ż.nic były pozainyktuie: w zakładach praer 
m\'s!oA\ycli polskicłi sianą! ruch od godz. 
1U ’Z!';ma. Wszyscy dążyli do far\* aa uro- 
ezyste nabożeństwo za duszę Naczelnika, 
które celebrował ks. arcybiskup DaJbor. Aie 
olbrzyłńi* fara okazała się za małą aln 
ołęjąć tłumy uczestników. Pisma poznańskie

WACŁAW SIEROSZEWSKI.
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Z CYKLU „KU WOLNOŚCI!4.

Załatwiano sprowy ubiegłego Jnia. wię
źniowie zanecili skargi, wysłuchiwali napo
mnień i gróźb; częściej wszakże kończyło 
się na milczącej lustracyi peli praez starsze
go klucznika i żołnierza.

Józef wszakże przygotował się do posta
wienia pewńycli żądań i gdy w otwartych 
drzwiach pojawiła się kupka ciemnych "po
staci, zagadał śmiało:

— Panie starszy, spacer mi się należy i 
chciałbym i&phoć. list do rodziców, nie mam 
bielizny ani pościeli....

—  Potem, potem... Proś naczolnikat
—- Więc z iprow\taźoie mnie do niego...
— - Dobrze... dobrze! Potem... Siedź cicho!
Drzwi zatrzasnęły się.
—  .Tak się sprawia?... Ozy spokojny?...— 

słyszał na korytarzu pytanie.
—  Nie baTdzol... Stuka. > 

Stuknąćby jogo samego!..,
—  Widocznie już go stukali, przyszedł z 

Dodbitem okiem, ale taka widać zatracona 
cholera!

—  Te smarkate, to najgorsze!...
— Strasznie nieposłuszne!...

Rózgami by ich kropić co drugi dzień 
a nabraliby rozumu..v

—- Pieiwiue, że lapdejby pomogło niż trzy
manie w kozie... Albo tu mu źle?... Tylko 
kłopot:...

L  hałasem otwarły >ię drzw i od celi Bmter- 
broda i Józef usłyszał, jak ten coś też mówił 
do straży i nawet podchwycił, że rzecz szła 
o lampę.

—  W y, panie, zawsze coś wymyślicie... 
nic z tego nie będzie, bo niema tego w pra
widłach... —  bflaem odpowiedział mu star
szy klucznik.

—  Nie pana rzecz!... Niech pan za rapor
tuje naczelnikowi, co poYviedzułem... Cie
mno... tu wzrok można postradać krzy
czał piskliwie Ruterbrod.

Ten głos donośny i zadzierżystj wlał otu
chę w’ znękane serce Józefa Gawrara.

—  Może i trzeba będzie przj łączyć się do 
tego strajku —  rozważał, choć w7 głębi du
szy czuł nieprzełamany wstręt do takich a- 
\yantur. Ale to pewnie dlatego, że tchórz.

Zgryziony położył się na tapczan i wkrót
ce usłyszał cichutkie ledwie dosłyszalne stu
kanie w ścianę tuż nad uchem.

Stukał drugi jego sąsiad, leżał v idocznie 
’ aa pościeli, ale stukał: tak cicho i ostrożnie 
i oraz niewprawnie, że Józef mógł z tych stu-
[ków wyrozumieć jedynie, że rozmówca jego 
i jest robociarzem z Woli, że zwie sio Jan Ko-

LenrL-i, przezwiskiem „Piorun-1, że Yvypad- 
kiem zamieszany jest w jakąś „omyłkę44 z 
żydem, którego trochę podstazelili, zresztą 
„nic Yvielkieg#‘-.

Właściwie ou, Piorun, w takie głupstwa, 
się „nie bawi" i nawet nie był tam, gdzie 
się to działo, a znajdował się w zupełnie in- 
nem miejiseu, ale ponieważ nie może powie
dzieć, gdzie, bo by7 w ten sposób Acsypał du
żo „poważnych facetów1- więc go trzyanają 
i o niczem nic nif wie...

Józef już nie odjpoyiadał; oczy mu się klei
ły, sen go morzył, słyszał cza? jakib niby 
przez mgłę monotonne, rwące się, pełne o- 
m/łelc stukanie roboeiarza, wreszcie wszy
stko utonęło, znikło w głębokiera. pokrzepia
jącym zapomnieniu.

YIll.

Nazajutrz Józef umieścił co rychlej swoją 
kartką w umówionem miejscu, dał o tern 
znać Buterbrodowi i czekał z niepokojem 
wiadomości, czy ten ją odebrał.

^  coli jego zamiatano, sprzątano, przyno
szono eldeb, wrodę gorącą —  wogóle czyTuo- 
no zwykłe porządki więzienne; a przez ten 
czas w otwartych drzwiach stał ldlicznik i 
żandarm i nie można, było ani zastukać, ani 
stunania wysłuchać!...

Stukali sobie tymczasem więźniowie w in
nych końcach korytarza, korzystając z nie

obecności klucznika i musiało się stać coś 
ciekawego, bo wymiana wiadomości była 
bardzo ożywiona, lecz Józef nic. nie mógł 
zrozumieć, choć uszu mocno nadstawiał.

Skoro więc tylko klucznik i żandarm ode
szli do następnej celi, przyskoczył do ściany 
i zastukał do Buterbroda.

Ten długo coś nie otlpowiadał. Wreszcie 
cichutko wystukał:

—  Kartkę mam, odpowiedź jutro!...
—- A co. takie stukanie wielkie?... C’o się 

stało?
—  Przywieźli nowych
—  Kogo?...
Buterbrod nie odpowiedział.
Józef słyszał wyraźnie jak odszedł od 

ściany do drzwi i zamienił kilki wyrazów z 
klucznikiem.

—  Przywieźli nowych... może moich kole
gów? — rozmyślał Józef, chodząc w pod
nieceniu po sali.

Poczekał, aż się uspokoiło na „koryuarz..u
i zmęczony klucznik usiadł wraz z żandir-
mem na ławeczce przy kracie. wchodowej,
co łatwo było odgadnął po dochodzącym
stamtąd monotonnym szepcie icb rozmowy.

Wtedy znowu zastukał do Buterbroda, ten
jednak milczał, jak zaklęty.,.

—  Może się obraził, że odmawiam udzia
łu w- strajku?... Cóż zrobić, jeżeli to się nie
zgadza ?. mojem p-zefconaniepn... W dodatku
z tego nic nie bodzie...

Znowu zaczął rozmyślać o dziwaczne, pro 
pozycyi sąsiada. Czul nieprzełamana odra
zę do tej walki.i usiłował wyłamać 'z wynika 

! jących z tego powodu sprzeczności.
| — Po co ja będę ulepszał więzienie — ro
zumowal —  kiedy ja go wnale nie chcę?...

Przecierpieć pobyt, tu, jak chorobę, a po 
tem dalej swoje robić... Chyba żaby chodziło 
o coś bardzo ważnego... Naprzyalad, zeby 
obchodzili się z nami dobrze, żeby nas... nie 
bili!...

Fala gniewu i oburzeni? wezbrał?, mu w 
piersiach i ścisnęła gardło, gdy orzyoomniał 
sobie ohydną scenę, mreżytą w  cyrkule.. 
Zakrył twarz rękami i odwrócił się do kąta, 
aoy ukryć łzy, przed samym sobą

—  Ewże, Boże, co za hańba!... Bili mtac, 
bili jak psa i nawet oddać nie mogłem... Ale 
przyjdzie czas —  odpłacę im, za wszystko 
im odpłacę... A najlepiej odemszeze się je 
żeli będę dalej robił, co robiłem... Bo przecież 
nic innego ich me doprowadzi do wściekło
ści. tylko nasze dążenia do wolności, do 
praw naszych... Otóż będziemy wolni otóż 
nie chcemy ich szkoły, idi wstrętnego języ
ka. ich podłych nauczycieli... Nienawidzę ich. 
nienawidzę... Ach, mój Boże. jakże się do- 
wtedzreć, czy to czasem nie naszych przywie
ziono

(Ciąg dalszy nastąpi),
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ubolewają,, że nie we wszystkich kościołach 
odprawia się nabożeństwo, aby wszystkim 
dać możność pomodlenia się za. duszę Wo
dza narodu. W  kościele Maiki Boskiej Bo
lesnej, na św. Łaizarzit odbyło się nabożeń
stwa z kazaniem już o 5 godz. ramo, aby 
dać możność udziału w modłach tym, któ
rzy do pracy speszyć muszą.

Buch, ożywienie i nastrój tuoczysty 
wśr<kt ludności pogautńsikieij w dmiu Kościu
szkowskim był wielki, większy niż się te
go można było spodziewać. Ożywienie w 
dniu uroczystym dowodziło także, jak po
wszechną i jak niezwykłą jest cześć dla Ko
ściuszki w WielkopoUce. Kuch na. ulicach 
był wzmożony. Do późnego wieczora tłu 
my urmly się po mieście oglądając piękne 
i barwne dekoracye. .Składało się to wszyst
ko na niezwykle uroczysty nastrój pamię
tnego diuią.

Kulminacyjnym punktem obt‘hodu był u 
loczysty wieczór w teatrze polskim. Wszyst
kie bilety dawno już rozeliwytano, nic też 
dziwnego, że gmach teatru nietylko zapel 
niony był do ostatniego miejsca, lecz prze 
pełniony —  aż do granic możliwości. Nu 
merem pierwszym programu był prolog p. 
Wilkanowicza, wygłoszony przez artystę 
dramatycznego, p. Brackiego. Treść podnio
sła, wiersz dźwięczny i umiejętna deklama 
cya sprawiły wrażenie, i naprawdę szczerze 
odczutym był ów nakaz powrstania z miejsc, 
w momencie, w którym autor imieniem Ko
ściuszki wypowiada jego credo. Nastąpiła 
kantata ks." dra Burzyńskiego do słów „Po
grzebu Kościuszki" Ujejskiego, wykonana 
przez chór Koła Śpiewackiego poznańskiego. 
Potem dr Ludwik Mycielski z Galowa wy
powiedział przeltlowę, mającą za temat nie- 
tyle biografię i historyę Kościuszki, ile syn
tezę działań i charakterystykę tej umiłowa
nej przez naród postaci. Prelegent podniósł 
na wstępie miłość i wdzięczność narodu, któ
re otaczają imię Bohatera —  i które sprawi
ły, że usypano mu starosłowiańskim oby
czajem Mogiłę pod Krakowem, a wizerunek 
jego niosą pod strzechy w ieśniacze i cło kom
nat bogatych. Prelegent zakończył mocnern 
słowem o rycerzu bez trwogi i skazy, który 
orężnym czynem naród z gnuśności obudził, 
godność jego ratując — i zwrotem, wska
zującym na chwile obecną, znaczoną świtom 
lepszej przyszłości „i dreszczem zmartwych
wstań", upominając imieniem Ojczyzny, któ
ra musi być kochaną nie duszy połową — 
ale całą duszą.

Chór wykonał następnie pieśń B. Kurpiń
skiego, ze zwykłą sprawnością, poczem dwa 
śro<|kiOwe akty „Tadeusza Kościuszki" (B. 
Mańkowskiej) budziły stały entuzjazm u pu
bliczności ruchem, strojem, melodyą. barw
nością, historycznemi figurami. Wreszcie 
,Apoteoza", żywy obraz układu p. Gosienie- 
ckiego, dopełnij całości. Przy podniesionej 
kurtynie odśpiewała publiczność stojąc „Bo
że coś Polskę" i „Jeszcze Polska nie zginę 
ła“ , i w podniosłym nastroju opuściła tea.tr.

W WIELKOPOL3CE.

Dziękczynne nabożeństwo w aaysteacyi iniej- 
eecwyeh księży odprawił k*. prałat Wilc/kie- 
wicz. Okolicznościowe kazanie wygłosił ks. An
drzej Biliński, który po kazaniu zbierał składkę, 
a ta przyniosła pokaźną kwotę 874 kor. 34 h. 
Po nabożeństwie ruszył z pod kościoła impo
nujący pochód, który ulicami Szewską. Ryn
kiem, Kazimierza Wielkiego i Zieloną podążył 
na górny rynek pod zasadzone w zeszłym roku 
„drzewo wolności". W pochodzie wzięły udział 
wszystkie szkoły ludowe, gimnaayum, semina 
ryum żeńskie, muzyka salinarna, górnictwo z 
radcą gór. inż. p. Miszke, komitet urządzają
cy obchód, reprezentanci wszystkich władz 
miejscowych. Rada miejska, obywatele, miesz
czanie i lud. umyślnie z sąsiednich wsi na ob
chód przybyły.

Przy „drzewie wolności" przemawiali Dr Kier- 
nik, włościanin Pilch, p- ffiemieński. Z kilku ty
sięcy piersi młodzieży pod kierunkiem dyr. Ko
walskiego wzniosła się pieśń „Boże, coś Pol
skę". Był to najpiękniejszy punkt programu, 
który na długo utrwalił się w pamięci.

Po odegraniu przez muzykę kilku patryoty- 
cznych melodyj pochód się rozwiązał, a mu
zyka z marszem „Bartoszu! Bartoszu!" odpro
wadziła sztandar górniczy.

Uroczysty wieczorek, urządzony w sali kasy
nowej, zakończył obchód Kościuszkowski. 
Przez cały dzień panie bocheńskie zbierały przy 
tolikaeh i do puszek datki na fundusz Kościu

szkowski. Miasto było ozdobione nalepkami i 
przybrane we flagi o barwach narodowych, dy
nam- i zieleń.

W  miastach i miasteczkach zaboru pru
skiego uczczono stulecie Kościuszki liardzo 
uroczyście. Wszędzie odbyły się uroczyste 
nabożeństwa, wieczorki i odczyty. „Dzienn. 
Kuj." donosi, że w Inowrocławiu obchód wy
padł bardzo podniośle. Dekoracya miasta 
wypadła okazale. Podobnie, jak w Poznaniu, 
kupcy polscy pięknie ozdobili wystawy 
sklepów biustami Kościuszki na tle zieleni 
i barw narodowych. Około godz. pół do 6-ej 
popołudniu w- sali hotelu Basta rozpoczął 
się obchód prologiem Wilkanowicza, nastę
pnie odśpiewano kantatę ks. Kleina. ..Po
grzeb Kościuszki" Ujejskiego oddeklamował 
skaut p. Krobski, dr Juliusz Trzciński wy
głosił pełen głębokich myśli odczyt o Na
czelniku, p. Zaniecka, deklamowała z przeję
ciem Królińskiego „Wolność ludów". Śpie
wom chóru „Patrz Kościuszko na nas z nie
ba", a w' końcu zbiorowym „Jeszcze nie zgi
nęła" i „Boże coś Polskę" zakończył hołd 
stolicy Kujaw dla Naczelnika. Podniosłośe 
nastroju w poważnej mierze uwydatniała się 
przez dekoracye sceny. Biust Kościuszki w 
otoczeniu żywego kwiecia, z którego zwią
zane wstęgą krakowską sterczałj' dwie kosy 
pokrjde czapkami krakowskiemi. Z drugiej 
strony pikieta kos wśród sztandarów pol
skich. Środek zaś sceny znów przjtstrojony 
żywem kwieciem stroił krzyż kós z 63 r. 
A  nad wszystkiem na tle purpurowem tro
nował Orzeł Białj*.

NA POLACH RACŁAWICKICH.

W niedzielę odbyła się na polach Racławic 
podniosła uroczystość Kościuszkowska. O go- 
darienie 10 rano rozwinął się barwny pochód, 
złożony z bandem krakusów, lormacyi „Pie
chura1;, delegacyi stronnictwa ludowego, szkół, 
oraz tłumnie przybyłego na uroczystość zie- 
miaństwa z ziemi kieleckiej. Ponadto przybyli 
goście z Krakowa, Warszawy, Piotrkowa i Lu- 
bliua. Po uroczystej Mszy polowej nastąpiły 
przemówienia z dwóch trybun. Przemawiali: 
weteran 1863 roku Zapałowski, pp. Sieroszew
ski, Bojko, poseł ludowy. Mateusz Manterys 
i in. Następnie odbyły się ćwiczenia „Piechura", 
któn trwały'przeszło całą godzinę. Wieczorem 
w D->mu ludowym odbył się wiec stronnictwa 
ludowego, który zakrń zył iiriH /.y-tość na po 
lach l-a •ławicluch.

Onegdaj odbył się w Dąbrowie koło Tamo.- 
w a. staraniem miejscowych towaraystw pol
skich, uroczysty obchód. Po nabożeństwie w 
kościele parafialnym uformował się pochód z 
kilkuset uczestników i ruszy ł piizez. rynek i głó
wne ulice pod gmacb „Sokoła". Tu przemówił 
do zgromadzonych marszałek powiatu, p. Sro- 
czyuski, następnie dokonano odsłonięcia tabli
cy pamiątkowej, wmurowaaej obok głównej 
bramy. Chór odśpiewał kilka pieśni narodowych, 

publiczność, wśród której były też masy o- 
kolicznego włośeiaństwa, rozeszła się w podnio- 
dym nastroju.

Wieczorom nastąpiła druga część programu 
obchodowego, a złożyły się na nią świetno prn- 
dukeye chóru męskiego pod kierunkiem p.- 
Dudka. piękny odezj-t inżyniera p. Szpaka i 
jednoaktówka pod tytułem „Kościuszko w Pe- 
tershurgu ". Amatorzy: p. Sioło (Kościuszko), 
p. Biedroniówna (Pustowójtówna), p. Kielczew- 
ski (lekarz), p. Patelski (car) i p. Górski, grali 
bez zarzutu, rew.ta dostroiła się składnie do 
całości.

W PETERSBURGU.
Z Petersburga donosi Pet. Aj. tel.: Dn. 15 

października br. z okazyi stuletniej rocznicy 
śmierci słynnego polskiego generała rewolu
cyjnego Kościuszki, odbyły się wielkie uroczy
stości.

W GALICYI.
Z Bochni piszą nam: Obchód Kościuszkowski 

rozpoczął .się u nas w sobotę nabożeństwami 
żałobnemi dla młodzieży szkolnej. Po nabożeń
stwach odbyły się we wszystkich szkołach po- było się posiedzenie komisji plantacy jnej pod 
ranki. Wieczorem orkiestra salinarna odegrała przew. wirepr. Sarego, na którem uchwałom) 
po ulicach miasta pobudkę. W niedzielę rano 1 VI! dział budżetu 1917/18, obejmujący upięk- 
ęhejnał" z wieży kościelnej.   I szenie miasta. Zwrócono magistratowi uwagę

U  miejski i .  Juliusza M i e g o .
Warszawianka — Sędziowie.

Obok wystawionej 7. r a c j i  uroczystości 
Kościuszkowskich żałobnej nieśni Wyspiań
skiego o roku 1831, w ykonano  w poniedzia
łek, dawno już nie graną, ostatnią tiagedyę 
genialnego poety: Sędziowie. (Ua zaznaczę 
nia, że sezon ten, od śmierci Wyspiańskiego 
dziesiąty, przypominać nam będzie przy każ 
dej sposobności dzieła jego ducha. W tym

jubileuszowym roku wypadałoby poddać 
Warszawianko gruntowniej rewizji reżyser
skiej. celem usunięcia wszystkich zndawnio 
nyc-h już niedomagać inscenizacji i dosto
sowania jej do stopnia godnego twórczości 
Wyspiańskiego i sceny- stołecznej. Kilka do
brze zagranych ról mie poprawia sytuacji 
Warszawianki, której bezwzględnie należy 
się staranna szata sceniczna i inny duch w 
zespole. Przywykliśmy niestety do słucha
nia potężnych słów Cliłopickiego i szarpią
cych nerwami proroctw Maryp-Kiissaudry, 
jakby w atmosferze nudów na tygodniowym 
fixiie u „matki panien "... Wiec więcej teatru, 
więcej dobrego, prawdziwego teatru i skon
centrowania uwagi w zbiorowej grze. więcej 
dbałości- o shannonizowanie tych kilku sil
nie przejmujących motywów sztuki z cało
ścią! P. Sosnowski wrócił do znakomitej 
swojej roli Ghłopic.kiego, którą odtwarza z 
właściwym sobie patosem i dramatyczną si
lą. P. Jadwiga Drzewiecka wywołuje w roli 
Maryi zawsze równie głębokie, artystyczne 
wrażenie. Btarcgo wiarusa zagrał p. Jednnw- 
ski.

Na znacznie wyższym stopniu stanęło wy 
konanie S ę d z i ó w. P. Jednowski. jako Sa
muel, p. Szymborski, jako Dziad i p. Rończa, 
jako Natan stwarzają skończone kreaiyo re
alistyczne. Do kategorii bardzo iidatuyeJi 
ról p. Jarnińskiogo należy postać żyda Jti- 
kla, idyoty-filozofa. Jo wdycha panny ł.usz- 
czkiewktzównej wywołuje wstrząsająeo wra
żenie silą tragicznego wyrazu. Pani Irena 
Solska-Grosserowa gra młodego Joasa de
likatnymi flażeoletami na strunach swojego 
artyzmu. Bmierć Joasa. w grze artystki, to 
jakby cicha śmierć gołębia... Zdz. Juch.

KRONIKA.
Z miasta.

OBRADY NAD BUDŻETEM M. Wczoraj od-

na niedostateczne opiekowanio się plantacyami, 
ogrodami, parkami i drzewkami po ulicach 
miasta.

WYMIANA LEGITYMACYJ CHLEBO
WYCH. W sprawie [mboru ehloba na nowy o- 
kres poboru, poczynający się od dnia 28 b. m., 
magistrat zarządza, co następuje:

Legityinaej-o do poboru chleba na nowy o- 
kres zostaną rozdane za pośrednictwem wła
ścicieli -realności, którzy po ich odbiór są obo
wiązani zgłosić się w dniach 18, 1P i 20 paź
dziernika w godzinach urzędowych we właści
wych biurach okręg, dla kart chlebowych i do
ręczyć odebrane legiitymacye lokatorom w tym 
samym dniu za potwierdzeniem odbioru.

W d n i a c h  20. 21, 22 i 23 p a ż d z i e t  n i- 
ka b, r. witmj- głowy gospodarstwa domowego, 
względnie pojedyncze osoby zgłosić sie z otrzj-- 
inaneim legitjinac.yanii u. wybrauyeh piekarzy, 
celem zamówienia poboru chluba, tu &  właścicie
le piekarń winui dopełnić Wszystkich połąozos 
nych z przyjęciem zamówień formalności. Za
mówienia można zgłaszać także w piekarniach 
dotąd nieczynnych.

Najwyższą ilość chicha, na którą jednej pie
karni wolno przyjąć zamówienia, ogranicza się 
dc- 1260 kg. dziennie, t. j. ilość chłeba, od|po- 
wiadająca 000 kg. mąki.

Piekarzom wolno przyjmować zamówienia 
tylko na sklepy sprzedaży istniejące przy ich 
piekarniach. Zakazuje się przyjmowania zamó
wień na sklepy filialne. Dla zjednania odbior
ców nie wolno piekarzom posługiwać się jaki
mikolwiek środkami • agitacj-jnymi. Piekarze, 
którzy w tej drodze uzyskają, zamówienia, bę
dą bezwarunkowo wykluczeni od wypieku 
chleba. Partj-e, które do dnia 24 października 
b. r. nic zamówiły % jakiegokolwiek bądź po
wodu poboru chleba. będą przydzielone z urzę
du do piekarń przez biura okręgowe.

Członkowie Związków spożywazych winni 
otrzymane legitymacye przedłożyć w wyzna
czonych wyżej dniach od 20 do 2 paaa-ziernika 
b. r. Zarządom Związków do potwierdzenia 
]vrzj-nalcżności do Związku w górnej części le
gitymacji. Zarządy Związków spoż. prześlą (po
świadczenia przynależności po odłączeniu ich 
od legitymacji biurom okręgowym swej siedzi
by do dnia 10 listopada b. r. Członkowie 
wspomnianych Związków. którj-cli poświadcze
nia do tego czasu nie będą zwroepne biurom 
ot ręgowym, nie otrzymają kart chlel>owj-ch na 
najbliższy o kr- - Rzeczeni członkowie, którym 
bj- wydano niewłaściwie legityniacye białe, 
są obowiązani do ich natychmiastowej wymia
ny w biurach okręgowych na legitymacje wła
ściwie

Na jedną pełną kartę kontrolną wolno sprze
dawać chleba: gospodarstwom domowym naj
wyżej 210 gr. dziennie — a osobom pobiera
jącym karty kontrolna wyłącznie chlebowe naj 
wyżej po 280 gr. przez 5 dni, a 560 gr. w 6-ym 
dniu tygodnia. Na dodatkowe karty chlebowe 
woii.o sprzedawać chleba najwyżej po 140 gr. 
przez 5 dni, a 280 gr. w ft-etyn. dniu tygodnia 
Jednorazowo można sjrrrzedawać chleba naj
wyżej w ilości przypadającej na dwa dni.

POWOŁANIE NIEZDOLNYCH DO SŁUŻBY
Z BRONIĄ. Wobec zamierzonego — jak wiado
mo — powołania w nej liczby obowiązanych 
do służby wr pospolitein ruszeniu, którzy przy 
dotychczasowych przeglądach uznani zostali 
za niezdolnych do służby pod bronią, pisma 
wiedeńskie informują, że ze względu na interes 
publiczny, pierwsi powołani zostaną do służby 
w pospolitein ruszeniu bez broni ci, którzjr nie 
wykonują żadnego zawodu. Przy powoływaniu 
tych osób, które dotychczas nie były czynne 
na żadnem polu służby publicznej, wcale nic 
będzie uw zględnionom ich stanowisko społe
czne. W drugim rzędzie powołani zostaną pra
cujący w zawodach nieproduktywnych (zbyt- 
kowych).

Zanim rozpocznie się powoływanie, musi woj
skowość zawiadomić władze polityczne, jak 
wielkiem jest zapotrzebowanie osób,%mających 
pełnić służbę cywilną w pospoljtem ruszeniu.
8koro wojskowość ustali liczbę, v'tedj- władze 
polityczne — w większych miastach, magistra
ty — ze spisów' mężczyzn, uznanych poprze
dnio za niezdolnych do służby z bronią w ręsu, 
wyszukiwać będą i jtowolywać te osobj-, które 
zarówno ze względu na możliwość ieit użyna 
w yłcźoie wojskowej, jakoteż ich swsitek :<>■ 
dziane uznane zostaną zj, na .edpow iednh-jszo. 
W razie jednakowych kwalifikacyj, powoływa
ne będą sih\ względnie roczniki młodsze.

Do 30 października mają władze polityczne 
wygotować spisy nazwisk odnośnych osób, po- 
czem władze wojskowe na 16 listopada zarzą
dzą pierwsze powołanie do shtżbjr.

Kto się zgłosi na ochotnika, może liczyć na 
to, iż będzie przydzielony do tej słitżbj-,- jaką 
sam sobie wybierze. Wobec tego należy zale
cić, aby nsobj’, które się spodziewają powoła
nia, zgłosiły się na ochotnika; oczywiście zgło
szenie takie musi nastąipić przed 30 paździer
nika.

Powołani pełnić będą służbę jako nos politu
ry, a zarazem stosownie do ich kwalifikacji, 
przysługuje im prawo noszenia odznak jedno
rocznych ochotników.

WYSTAWA KARYKATUR SICHULSKIE
GO etwartą została wczoraj w południe w lo
kalu ty/y ulicy Szczepańskiej i. ]. Kollekcya 
obejmuje około 100 karykatur znanych osób ze 
świata politycznego, literat my, dziennika rstwa, 
sztuki i teatru. Spodziewać się należy, że inte
ligencja nasza licznie pospieszy na tę wystawę, 
dającą świadectwo, jak dowcipnie utalento 
wauy artysta uchwycić potrafił to, co najisto
tniejsze i najeharakterystyczniejsze u ludzi po 
v. s z ocknie znanych w Krakowóe.

W SPRAWIE ZBIÓRKI KOŚCIUSZKOW
SKIEJ nadesłała nam Liga Kobiet bardzo ob
szerne pasmo, w którem przedstawia, czemu pra
gnęła, aby hindusce z tych składek poszły na 
Domy Rodzinne im. Kościuszki dla dzieci legio

nistów i innych ofiar wejny w Królestwie, nie 
zaś na cele kulturalne aa Litwie, jak to posta
nowił Komitet. Nie tnożemj- z braku miejsca 
zająć się szczegółowiej argumentami Ligi, któ
re obciążają także Komitet, gdyż dla sprawy  ̂
już załatwionej, są bezprzedmiotowe. Wynika z 
niej ten tylko wniosek, aby na przyszłość w ka
żdym razie porozumiewać się wcześniej a komi
tetami uroczystości, gdyż rozdźwięki są niepo
żądane. Zaś Komitet krajowy dość wcześnie w y -  
dał odezwę w tej kwestyi, tak że na porozumie
nie było dość czasu.

PODWYŻSZENIE CEN SIANA I SŁOMY.
Kraj. Centrala pasz komunikuje: Rozporządze
niem Urzędu żywnościowego z dnia 27 wrze
śnia b. r. zostały podwyższone ceny za siano 
i słomę, a to: za siano z 17 K na, 2 K, za sło
mę żytnią długą z 10 K na 13 K, za słomę zbo
żową innych gatun ków z 8 K na 11 K, zu, sło
mę z bomu, bobiku, soczewicy, łubinu i t .d 
z G K na 7 K. Powyżej cytowane rozporzą
dzenie działa wstecz, t. zn. producenci, któ- 
rzj' sprzedawali paszę przed wyjściem wyżej 
cytowanego rozporządzenia po cenach dawniej 
obowiązujących i posiadają wystawione formal
nie przez komisyonerów krajowej Centrali pasz 
kwity odbioru, są uprawnieni do żądania zwro
tu -różnicy między cenami dawniej a dziś obo
wiązującemu przeto krajowa Centrala pasz, od
dział dla siana i sloinj" w Krakowie, pmzyjęła 
na siebie oirowiązek wjjpłacenia tym produ“en- 
i om różniej* ceny, którzy paszę sprzedali upeł- 
nomocnionj-m komisyonerorn krajowej Centrali 
pasz i przedłożą tęjże w posiadaniu ich będą
ce kwity odbioru, a to do dnia 31 grudnia 1917 
najpóźniej. Wypłata należnych kwot nastąpi 
tylko na podstawie formalnie wystawionych 
kwitów odbioru, będącyeh w posiadaniu (produ
centa, stopniowo w miarę uzyskania od c. i k, 
zarządu wojskowego należnych dopłat.

Z Polski i ze świata.

MODLITWA KOŚCIUSZKI. Modlitwę tę, 
odmawianą stale prz.cz siebie, wręczył Kościu
szko osobiśaie podczaszemu Michałowi Czackie
mu, bratu Tadeusza, założyciela Liceum krze- 
mienieokiego. Oryginał jej przechowuje się w 
archiwum rodziny Potockich. Modlitwa brzmi:

„Boże Wszechmogący, który duchem Twoim 
zaiywiasz światów miliony, któryś i mnie ka
nał żyć pa tym padole płaczu dla celów mnie 
niewiadomych, spraw-, bym postępował po nim. 
dtogami Tobie wdzięcznemi, daj rai czynić do
brze; strzeż mnie od złego; hamuj chucie po
pęd li wości mojej, daj mi poznać prawdziwą 
! wą Prawdę nie zmąconą żadnymi błędami lu
dzkimi. Błogosław, o Boże, krajowi, krewnym, 
przyjaciołom, dobrodziejom, ziomkom, całemu 
plemieniu ludzkiemu; a kiedy przyjdzie ostatnia 
godzina moja, kiedy i dusza rozłączj- się z cia
łem, spraw, by stanęła w obliczu Twoim, w 
przybytku błogosław ionych, i poznać mogła, 
dziś niepojętą tajemnicę świata. Nie zatracaj 
nonie na vt-ieki, ale daj mnie stanąć w obli
czu Twoim, w przybytku błogosławionych, o co 
oroszę przez J«znsa Chrystusa naszego Zbawi
ciela. Amen1.

NAMIESTNIKOWSKI KOMITET RATUNKO
WY. Urzędujący prezydent namiesm. komitetu 
ratunkowego. Dr Ignacy Dembowski, w towa- 
■izystwie czlouka sekcyi i aprowizacyjnej Tra
cewskiego przedsięwziął podróż do powiatu 
tarnopolskiego. W Tarnopolu odbyło się kilko 
godzinne posiedzenie z gronem najwybitniej- 
szych pizedstawicieli.

W ubiegłymi łygodniu, oprócz posiedzenia 
wydziału, odbyło się także posiedzenie sekcjy. 
Na posiedzeniu sekcyi opieki mul dzieckiem 
postanowiono zająć się tworzeniem ochronek 
dla dzieci opuszczonjmh, względnie rozmiesz
czeniem tjrch dziecj po domach prywatnych, al
bo istniejących już schroniskach. Sekcya gospo
darcza zajmowała się sprawą uruchomienia 
warsztatów przemysłowych po miasteczkach i 
większych wsiach. Sekcya sanitarna uchwalił*, 
szereg wniosków ce*em przeszkodzenia szerze
niu się eioidemii. Żywą akcyę rozwija także sek
cya aprowizacyjna. Posiedzenia wydziału wy
konawczego i sekcyj odbywają się co tydzień, 
a uchwały ich są natychmiast wj’kouywane, 

KATASTROFA KOLEJOWA. „Beri. Tagbl."
donosi z Schocmliaiisen nad Łabą o zderzeniu 
się pociągów-. W jednym z tych pociągów je
chały dzieci Dotychczas wydobyto 25 zwłok.

stało jedynie waił^yin interesem służbowym. 
Podczas gdy w  innych szpitalach I o kamy 
wymieniano częściej, to prawie od początbu 
wojny pozostali "Wtayscy lekar/e na miej 
scacb swego przymieleiiia. Na 83 lekarzy 
tegoż szpitala miesafcalo 25 w Krakowie, 
czego i gdzieindziej nie nyło. Było więc ww- 
mogiem sprawiedliwości, ony 'zastosowano 
w tym względzie równą miarę. Rów,nież sku- 
t kiem rozmaitych m a c h i n a c y i p r z y  
p r z e g l ą d a c h  i widu d o n o s ó w ,  bj-
ło koniecznem dla o c h r o n y  z a a t a k o -  
w a u y c h  l f l k a r  z y, aby przez przeniesie
nie ich odjąć grunt tym obwinieniem i użyć 
przy zbadaniach lekarskich lekarzy obcych 
którzy w- samem mieście nie mają zna
jomych i pacyentów.

Zarządzenie, wydane przedtem, aby de. 
z b a d a n i a  l e k a r s k i e g o  wysyłać łu 
dzi z K  r a k o w a do O i o m u ii a a okazało 
się n ie  c e l o w e m  gdyż na jazdę w tę i 
tamtą stronę tracono blizko ośm diu służ
bowych, a i superarbitrowanie się opóźniało.

-Ministerstwo wojny jeszcze przed wniesie
niem interpelacji na skutek przedstawie
nia uchyliło przeniesienie jednego lekarza 
(Missona), który jest niezbędnym dla zwal
czania chorób płciowych, ponieważ osoba 
jego mniej wchodzi w grę nrzy zbadaniach 
lekarskich; jednakże ministerstwo nie może 
spowodować dalszych uchyleń tych przenie
sień i raczej zamierza p r z e d s i ę w z i ą ć  
d a l s z e  p r z e n i e s i e n i a  l e k a r z y  z 
K r a k o w a  7. powodów wyżej przytoczo
nych.

Zjazd socjalistów niemieckich.
Wfirzburg. E. kor. Dnia 16.. października. 

Zjazd socj-alno-deuiokuttyępiy (większość) 
przyjął wszystkimi głosami przeciw 7 gło
som rezolucyę, żądającą wzmocnienia woli 
zachowania jedności w partji, poddania się 
wszystkich przeciwieństw tej woli i zaże
gnania sporów partyjnych. ■— Kierownictwu 
partyi wyrażono zaufanie. - -  Dr Dawid w

sprawozdaniu sn em usprawiedli w ia ł, dla
czego frakeya parlamentarna głosowała za 
kredjrtami. Odmówienie kredytów nie było 
bj' czynem neutralnym, lepz pozylywnem 
działaniem na korzyść nieprzyjaciół Nie

miec. Ze szczególnym naciskiem zwrócił sie 
mówca przeciw stronnictwu ójezj-stemu, 
które nie cłice pokoju, ponieważ ma interes 
w wojnie. Niemcom życzy mówca, co do 
B e l g i i ,  tak jasnego sformułowania celów, 
jak uczyniły to Austro-Węgry w swoich c p - 

lach pokojowych.

Z Izby gmin.
Londyn. B. kor. Dnia 16. października. 

Biuro Reutera. Izba gmin zebrała się po fe- 
ryach letnich. Kanclerz skarbu B o n a r 
L a w  zapowiedział, że prace orzygo^oV\aw-
cze nad organizacją ministerstwa o b r o n y  
p r z e d  a t  a k a mi  p o v\ i e t r z u y ia i 
są w pełnym toku. Odnośny projekt ustawj 
będzie w krótkim czacie wjue.sionj. Izba 

przyjęła następnie w- drugiem czytaniu pro
jekt ustawy, zapewniający rządowi kontro
lę nad wszystkimi ii kopalniami nafty, od- 
krytemi na terytoryum Wielkiej Brjtanii.

STRATY KOALICYr NA MORZU.
Paryż. B. kor. Havas. Parowiec „Medie" 

został na inorzu ŚródziOnmem za-topiony 
torpedą. Amunicya, jaka się znajdowała na 
okręcie, eksplodowała. Wśród pasażerów 
znajdowali się żołnierze algierscy. Brak z 
liczby 559 osób 250 osób.

Admiralicja angielska ogłasza: Należy
przyjąć, że okręt do wyławmnia_ min „Beg-o- 
nia“ , który dotądatate powrócił, zatonął wraz 
z całą załogą. Uzbrojony krążow nik „Cliani- 
pague zatonął, ugndzonj torpeda. Zginęło 
5 oficerów i 51 żołnierzy.

Towarzystwo niemiecko-polskie.
Berliński dziennik „Germania" donosi: 
VVredług wzoin Towarzystwa niemiecko- 

bułgarskjego i Towarzystwa nieaniecko-tu- 
reokiego, ma być utworzone w Berlinie To
warzystwo niemiecko-polskie w celu pielę
gnowania przyjacielskich stosunków wza 
jemnych, które szczególnie teraz, '"wobec 
utworzenia się w czasie najbliższym Rady 
Regencyjnej, leżą w interesie zarówno 
państw centralnych i ich sprzymierzeńców, 
jak i samej Polski. Cały szereg wybitnych 
polityków' niemieckich zc wszystkich stron
nictw wspólnie z politykami warszawskimi 
jest w trakcie podjęcia krokow przygotowa
wczych dla tego zjednoczenia politycznego.

Mittglii.lini.gtt
Wiedeń. B. kor. Na zapytanie pbs. dra Bo

bkowskiego i to w. w Izbie posłów- wr sprawie 
zarządzeń, wydanych odnośnie do l e k a 
r z y  w K r a k o w i e ,  nadesłał min. obrony 
krajowej następującą odpowiedź: 

Przeniesienie wspomnianych lekarzj- nie 
było ukaąaniem ich, lecz spowodowanem zq-

Wiadomości telegraficzne.
Kfihlmanu w Wiedniu.

Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki donoszą, 
że di. Kfihtonaim w powrocie : Konstanty
nopola z a t v z y m a s ię  w W i e d n i u.

Choroba Kierenskiego.
Petersburg. B. kor. Pet. aj. te " Prezj'dent 

ministrów Kierenskij zachorował w  głównej 
kwaterze na influenzę i musi pozostać w 
łóżku.

Komisarze intendantury w Rosyi.

Petersburg. B, kor. Dnia 16. październik^ 
Pet aj. teL Celem zapewnienia lepszej kon
troli nad zaprowiantowaniem armii w zbli
żającej się kampanii zimowej wysiał mini
ster wojny specyalnych koinisany intendan- 
*ury do wszystkich obszarów armii.

Afery szpiegowskie w Paryżu.

Paryż. B. kor. Wczoraj odbyło się posie
dzenie rady ministrów w sprawie zarzutu* 
zdrady wojskowej i aktów dyplomatyk 
nych. Rząd uchwalił nie mieszać się w za
kres działania sądów. Jak słychać M al> '.v 
na wiadomość o rezuhacie rady ministrów, 
zrezygnował z poruszenia sprawy w Izbie.

Pożar w Ameryce.

Cansas City. B. kor. Reuter. Pożar-znisz
czył połowę wielkiej obory w Cańsa* City, 
która co do wielkości jest drugą w kraju. 
Zginęło w płomieniach kilka tysięcy sztuk 
bydła. Powód pożaru nie jest wiadomy.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp, z ogr, odp. — Red&ktsi odpowiedzialny i naczelny R o ma n  W o y c z y ń s k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romaua Ferka,


